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kop. sr. 5 (gr. 10). Egzemplarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 : / i  ( g r .5.)

t'z<*śc l^ z ę t lo w a .
—  Z  Petersburga  24 s tycznia  (5 lutego ). —

Dnia 15-go h. m., Najwyżej zatwierdzone t o w a ­
rzystwo arcbeo iogicznó-numizmatyczne w P e t e r s ­
burgu ,  odbyło pierwsze w roku bieżącym posiedze­
nie, pod prezydencją dostojnego  swojego  prezesa,  
Jego Ces.  Wys .  Księcia Maksymil jsna Leuchtenberg-  
skiego,  w pałacu Jego  Wysokośc i .  Po p rzeds tawie­
niu Je g o  Ces.  Wys .  obecnych członków towarzystwa 
i odczytaniu przez sekretarza,  doktora Keoe,  proto­
kółu osta tn iego  posiedzenia,  p. vica-prezes.  rzeczy­
wisty radzca stanu Reichel ,  czytał: „dodatki  do nu­
mizmatyki Rosyjskiej  ś r ednich wieków",  (w języku 
niemieckim).  Następnie,  drugi  v ice-prezes,  rzeczy­
wisty radzca stanu Giles, odczytał  (w języku fran- 
cuzkim) opis różnych ciekawych zbrój starożytnych.  
W  końcu,  członek-założyciel  towarzystwa,  Sawel j ew 
miał rzecz: „ O  ważności  uczenia się wschodniój  n u ­
mizmatyki i archeologj i  w Rosj i . " Poczem obejrzano 
n iektóre  dary, towarzystwu  złożone,  i ob rano  nowych 
członków.

Przez rozkaz Najwyższy w dniu 7 (19)  stycznia 
r. b. wydany,  posunięci  zostają na wyższe stopnie za 

.odznaczenie się w służbie,  między innymi:  radzcy 
dworu  sztabs- łekarze:  Moskiewsk iego dywizjonu żan­
da rmów  Ja n o w sk i ,  starszy lekarz Rygskiego pułku 
d ragonów S iń k o w sk i ,  o rdyna tor  starszy szpitala woj­
skowego  w Woznies ieńsku B o g u s ła w sk i ,  na radz- 
ców ko legjalnych; —  kolegjalm asesorowie:  dok tór  
szkoły  artylerji  Iw a n o w sk i ,  s z t a b s - lekarz Jeka te ry -  
n o s ła w sk ieg o  pułku grenadjerów  J e g o  C s s a r z e t t i -

c z o w s k i e j  W y s o k o ś c i  N a s t ę p c y  T r o n u  Rodaw sk i,  
starszy o rdynator  woj skowego szpitala Sewastopo l-  
gkiego Bogusław ski ,  ordynator  młodszy ! 6 ej b r yga­
dy ruch ero ego zapasowego  parku artylerji W is z n ie w ­
ski,  na r adzców dworu;  —  radzcy honorowi:  g ł ó ­
wny lekarz szpitala Ardańsk iego  G ołubińsh i ,  szpita­
la Ozurgiel skiego Kopaciński.  starszy lekarz W o ł y ń ­
skiego pułku u łanów Boraw ski,  i łój brygady polo-  
wój artylerji B oryszew ski,  na kolegjalnych asesorów.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , Najmiłośeiwiój dozwolić r a ­
czył dyrek to rowi  instytutu gospodars twa wiejskie­
go" i leśnictwa w Maryfnoncie,  radzcy kolegjalnemu 
Oczapowsk iemu,  przyjąć of iarowany mu przez o ow o-  
założone Cesar sko-Kró lewsk ie  towarzystwo gospo­
da rs twa w Galicji, tytuł cz łonka-koresponden ta tegoż 
towarzystwa.

B iuro  W arszaw skiego  O ber-P o licm a js tra .— J W .  
kura to r  okręgu  naukowego  Warszawsk iego ,  pona­
wiając egzystujące przepisy,  aby handlarze c z ą s t k o ­
wi książek,  rycin, wzorów do haftów,  map jeografi -  
cznych i t. p. przedmiotów na jarmarki ,  ałbo tez dl* 
cząs tkowej  sprzedaży po prowincji  p r z e s y ł a n y c h ,  p o ­
siadali potwierdzone przez komitet  c e n z u r y  wykazy 
przedmiotów swojego han d l u ,  wezwał  władzę poli­
cyjną, aby wszelkie nie objęte w^kaznmi zr tykuły j a ­
ko nie noszące na sobie w y r a ź n e j  i przekonywającój
cechy aprobaty cenzury zatrzymywać i osoby je  p o ­
siadające po w y m i e r z e n i e  kaiy ptzedslawiac.  Co ni- 
niejszem biuro Warszawsk iego  Ober-ł^olu
wiadomości  osób interesowanych podaje.



P ocstam t W a r s z a w s k i .  —  Podaje do publicznej  
wiadomości  iż podług o trzymanego  od Kró lewsko-  
P rusk iego jene ra lnego  pocz t imtu  w Berl inie zawia­
domienia,  od d. Igo  lutego r. b., urządzonym został 
z Opeln przez Lubliniec do Częstochowy,  bieg co ­
dzienny poczt  osobowych,  które przybywają do Czę­
s tochowy o godzinie Ś-ćj  z rana,  to j e s t  przed wy­
prawieniem do W ar sza wy  lokomotywy po drodze 
żelaznćj.  W  skutek czego,  również poczty osobowe 
z Częstochowy do Lublińca codziennie kursujące,  od 
dnia powyższego wysyłane są z Częs tochowy o g o ­
dzinie 8ój wieczór,  to j e s t  po przybyciu lokomotywy 
z Warszawy.  — W a r s z a w a  dnia 1 (13)  lutego 1841 
roku.  —  P. o. naczelnika,  inspektor  poczt,  K a c z a u -  
n o jf .  — Sekreta rz ,  S z a f r a ń s k i .

U rzą d  lekarski miasta W arsza ioy . —  Zawiadamia
0 dwóch  wakujących posadach akuszerek miasta A u ­
gus to wa  jakotćż Makowa ,  każdćj z płacą rs. 30 r o ­
cznie. Życzące objąć powyższe obowiązki ,  z do w o­
dami swój kwalifikacji ,  przy prośbie złożonemi,  do 
biura tutejszego zgłosić się m a j ą . —  W a r s z a w a  dn ia '  
30  stycznia (11 lutego)  1847 r. -  P. o. i nspektora 
lekarskiego,  dr. Jasiński .

W iadom ości miejscowe.
Dnia wczorajszego przybyło do Warszawy koleją 

ie lazną osób 107, wyjechało 209.
Właścic i el  posesji  pod nr.  2 7 7 9  przy ulicy Ale-  

ksandrja ,  podaje do wiadomości  powszechrićj,  że czy­
niąc zadość zobowiązaniom włożonym na niego przez 
r eskryp t  JO.  Księcia Namiestnika na skutek jego  
podania do kom. rząd. sp raw w'ew. i duchów,  wyda­
nym pod dniem 8 (20)  września 1846  roku,  od dnia
1 października r. b. będzie w stanie mieć go lowe  do 
wynajęcia na Sewerynowie:  jatki,  sklepy i kramy,  do 
k tórych zc wszystkich innych t a rgów,  interesowani  
dobrowolnie  przenosić się mogą .—  Osoby te zechcą 
zawczasu zgłaszać się t amże o najem lokalów, do 
których przystęp dogodny uietyIko przez ulice Ale-  
ksandrja i Ordynacką ,  ale i przez dom przechodni  
mogącego istnieć i nadal targu zwanego na S u lk o w -  
*kióm.

W  ciągu mca stycznia r. b. Wa rs za w s k i e  to w a ­
rzystw* dobroczynności ,  u tr zymywało w domach in- 
gtytutowych:  s ta rców i kalek obojćj płci 345 ,  sierot  
obojój płci 137; w 7-miu salach ochrony uczęszczało 
najwyżój dzieci 346; udzieliło wsparcie:  miesięczne 
pieniężne stałe,  w kwotach:  od kop.  90  dors .  1 k. 50,

2 ----------
osobom 5 0 ;  j edna osoba ot rzymała takież wsparcie 
rs. 2  k. 70; j ednora zow y zasiłek po k. 3 7 ’/ ,  udzielo­
no osobom 9 1 ;  wsparcie w leguminie udzielono oso­
bom 184;  wsparc ie  zaś w leka rs twach otrzymało o -  
sób 2 0 4 ;  oraz rozdano ubogim na mieście drzewa 
sztuk 3 3 3 . — Na obiady 5cio-groszowemi zwane,  w c i ą ­
gu up łyn ionego miesiąca stycznia uczęszczało osób 
77,  z tych na koszt JO .  Księcia Namiestnika osób 
32,  dla k tórych sporządzono porcij  (objadów)  992 .  
Zupy rumfordzkiej  rozdano porcij 4201,  czyli dla 
osób 158 dziennie.  Ogólna zatem liczba osób wsp ar ­
tych w 7. m. wynosi  1926.

Rodzice i opiekunowie ,  którzy dzieci swoje od lat 
3 do 7 mające,  p ragną  posyłać do sal ochrony,winn i  
się zgłosić do właściwych parafij po bezpła tne  świa ­
dectwa co do daty urodzenia dziecka,  a z tern św ia ­
dec twem do członków to w arz ys t w a ,  opiekunów*cyr­
kułowych.  Z 7-miu sal ochrony :  1 -sza znajduje się 
w gmachu  towarzys twa,  2 g a  przy ulicy Przyrynek,  
3cia przy ulicy Leszno,  4 ta  na Pradze,  5ta  na Nowym 
Sw iec ie ,  6 t a  przy ulicy Po ko rn ć j ,  7ma przy ulicy 
Pańskiej .

W  ciągu mca stycznia r. b. w instytucie Wars za ­
wskiego towarzystwa dobroczynności  zmarli  ubodzy: 
Trębicki  W a w rz en ie c  lat 83,  Gwardzie jewska F r a n ­
ciszka lat 100,  Kamińska Magdalena lat 90,  C hr ó-  
ś t i cka  Anton ina lat 83,  Rogalska Helena lat 80,  Ma­
kowska  Salomea lat 74,  Gajewska Salomea lat 7-3, 
Sch i lne r  E leonora lat 73 ,  Ce tnikowa Katarzyna lat 
71,  Grodzka Elżbieta lat 5 8  i Granatowicz Kons tan­
cja lat 4.

Grono Wa rs za ws k ie go  towarzystwa dobroczynno­
ści powiększone zostało nowemi członkami ,  jako to: 
J W .  i W  W .  Grzybowski  Ignacy,  Hiż Józef,  Szaf rań­
ski Szymon i lir. Tyszkiewicz Wincen ty .

Wczora j  w  Tea trze  Wielkim po M uszkieterach,  
przywołani  wszyscy.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
Bieliński Jul jan ob. z Kalenia nr.  472,  Budziszew-  

ski Fran.  ob. z Siedlec nr.  625.  Byszewski  Arnold 
ob. zŻek ty  nr.  603 ,  Domanowski  Djonuy  ob.  z Grzą-  
dv nr.  395,  Guiber t  Edw.  mechanik z Uści lugn nr. 
471,  Grem And.  ob.  z Olszyny nr.  585,  H u b e  Mich. 
ob. z Austrj i  nr. 625,  Ja łowiecki  Adam ob. z Żele­
chowa nr.  1365,  Jabłonowski  Roman ob. z Radomia 
nr. 489,  Józefowicz Róża ob. z Os trzykowa  nr. 584,  
Janikowski  And.  dok z Częstochowy nr. 497,  Karn-  
kowski Piot r  ob. z Bogus ławie nr.  6 3 4 ,  Kęszycki



Jó ze f  ob.  z Zalesia nr.  1261,  Karnkowsk i  T eod or  ob.  
z Czarny nr. 570,  Kozłowski Kazim. ob.  z Chor ow ic  
nr.  585 ,  Kamiński Ant .  ob.  z Gierszczyna nr.  585 ,  
Li twiński  Mich. ob.  z Krakowa nr. 476 ,  Lasocki  W i ­
k to r  ob. z Biernat  nr  1294,  Luciński  Jul jan radzca 
ho no ro w v z Pete rsburga  nr. 570 ,  Mleczko Hen .  ob. 
z Sulmierza nr.  2684 ,  Moszkowski  Lud.  ob.  z Ż e ­
lazny nr. 625 ,  Mączarski  And. ob. z Swierczyna nr. 
584 ,  Osowsk i  Ign.  ob.  z Wie r zbn ika  nr.  586 ,  O r a ­
czewski  E  iw.  ob.  z Morawic nr.  601,  Smorczewsk i  
F lorenty ob. z Wi ęc kó w  nr. 625,  Świniarski  Michał 
ob. z W ie r zb n a  nr.  2682,  Soł tyk Fran.  hr.  z Piasto­
wa nr. 584.  Sztejnh agen Gus taw ob. zLipia nr. 603,  
S tawowsk i  Cyryli ob. z Łęczycy nr.  603,  Tn robu j -  
ski Jacenty ob." z Bielina nr.  500.  Wo jc ie ch ow sk i  
Ant.  ob. aptek,  z Zwolenia nr.  1324,  Żorhowsk i  A n ­
zelm ob.  z Wi śn i ów ka  nr. 625.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Bloch Sylweste r  kup.  z nru 556  do Rosji, Brze-  

szczewski  Wasi l i  major  z nru 625  do Rosji,  Cza rno­
wski Jan ob. z nru 585  do Łęki ,  Dwernicki  Jan ob. z 
nru 485  do Gyganówki ,  Daszewski  Aleks.  ob. z nru 
1316 do Osieka,  Dobiecki  Józef  ob. z m u  4 76  do 
Strzemieszyc,  Folkierski  Piotr  ob. z nru 2 2 3 9  do Ra­
domia,  F ischer  Aleks.  kup. z nru 556 do Prus,  Her -  
tei Fraoci .  dok. z nru 103 do Kraśnic,  Hubicki  Stef.  
ob. z nru 47 6  do Bobrownik ,  Izbiński  Winc.  ob. z 
nru 556  do Zaborowa,  Jaworski  Feliks ob. z nru 
1306  do Niezdary,  Klement  Henr yk  ob. z nru 603  do 
Krzewa ,  Kleniewski  Bal tazar  ob. z nr. 584  do S ie­
rakowa,  Łempick i Adolf  ob. z nru 585  do Małuszyna,  
Mirosławski  Stan.  ob. z nru 5 84  do Wielrzychowa,  
Moczulski  Antoni  adwoka t  z nru 26 84  do Siedlec,  
Miłkowski  Franc,  ob. z nru 625  do Poznania,  O s t a ­
szewski  Józef  ob.  z nr .  5 5 6  do Gułoczyzny,  Oryński  
Adam ob.  z nr .  5 5 6  do Pokrzywnicy,  Skaszewski  
Konst .  ob. z nru 50 0  do Siennicy,  Suski Grzegorz ob. 
z nru 500  do Łazisk,  Sz tumer  Jan  kup. z nru 441 do 
Lipska,  Świerczewski  Aleks.  ob.  z nru 5 6 6 $  do Rze-  
fhowka .

ItoiniRilośri.
Z Ł O W R O G I E  PTAKI .

(Dalszy ciąg.)
Podczas gdy Em a po żądany papićr  odeszła,  kap i­

tan D e y e r e m  wziął pana Johna  Smi th ’a pod ramię.
, .Mam nadzieję zwieść tego jegomości** —  ozwał  

się kapi tan ozięble. „Musisz mi pan być w t e m  p o m o ­

cnym. Papićry moje  wykazują mię jako kapitana Ni-  
chels,  dowódzcę Bos tońskiego okrętu handlowego  
„ L i b e r t y Wiez iemy ł adunek  oliwy palmowój,  i wra­
camy do domu.  Pan będziesz tak łaskaw,  udać się na 
pokład statku krążącego,  i przedłożyć te papićry ka ­
pitanowi.  Wymieni sz  swoje p rawdziwe nazwisko,  
j e st eś  na wszelki wypadek bezpieczny,  a jeźli kapi tan 
się da zwieść,  wrócisz spokojnie na mój pokład.  W e ­
źmie on nas niezawodnie za to, za co się wydajemy; 
tylko w razie wielkiego podejrzenia,  udają się Angl i ­
cy osobiście na pokład amerykańskich okrętów,  gdyż. 
obawiają się ska rg i  odpowiedzialności .  Gdyby j edn ak­
że, co wcale nieprawdopodobne,  dowódzca s ta tku 
krążącego upar ł  się koniecznie wysłać j e dn eg o  zo 
swoich of icerów do nas na okręt;  gdyby żadne p rze d ­
s tawienia,  żadne protestocje.  a nawet  i pogróżka za­
skarżenia go u rządu,  odwieść go od tego nic mogły:  
natenczas—  ale tylko w tym ostatnim przypadku,  k ie ­
dy już żaden inay środek nie pozostanie— doręczysz 
mu pan ten list wraz z świadec twem,  które mis Em s  
natychmiast  tu przyniesie.  Spodz iewam się. iż to nie­
wątpl iwie na korzyść naszę rozstrzygnie.  Wsze lako,  
jeźiiby i to nie pomogło,  a kapi t an jednego z oficerów 
do nas wyprawił ;  tedy w chyviii, gdy on do łodzi 
wsiądzie,  wyciągnij pan jakby-to przypadkowie,  chus t ­
kę z kieszeni,  i powiej nią od niechcenia w powie ­
t rzu .“

Master  John,  słysząc te domagania się kapi tana,  
zatrwożył  się nie mało; lecz nie śmiał  w takićj przy­
godzie odmawiać posłuszeństwa,  tćmbardziej ,  że zda­
ło się, jakby kapi tan na żaden opór  w tój mie rze  zwa­
żać nie myślił.  Tu spojrzał  kupiec na nadpis doręczo­
nego sobie listu.

„ O  mój wielki Boże!**— zawoła ł— Karol Rodgers!  
Nie jes tżeto nazwisko. ...“

„Naz wisko dowodzcy oweg o  okrętu!** nie dając mu 
domówić,  rzekł  Devereux tak dziko, iż t amten  ca/y * 
przes t r achu się zatrząsł.  „Idź pan**— mówił  kapitan 
łagodniój.  biorąc świadec two  z r ą k  n a d c h o d z ą c e j  Emy,  
i podając kupc ow i— „idź pan,  i postąp sobi e ,  jak ci 
zleciłem.**

Z żałośnćmł obliczem oddal i ł  się kupiec ku zwie ­
szonym schodom sznurowym w tę stronę,  gdzie w ła ­
śnie łódź sta tku wojennego  przybijała. W  tej chwili 
mktby się nie domyślił ,  iż to był okręt  niewolniczy,  a 
kilku majtków'  w c z e r w o n y c h  wełnianych koszulach,  
którzy się z okrętu do łodzi spuścili,  rozmawiało z 
przybyłymi majtkami tak szczero amerykauskićm na-



r z e c z e m ,  ż e  ci,  z łu dz en i  t y m p o z o r e m  j ę z y k o w y m ,  d o ­
w i a d y w a l i  się d o b r o d u s z n i e  o  p e w n y m  z n a j o m y m  w  
B o s t o n i e .  T y m c z a s e m  M a s te r  J o h n  w s i a d ł  db łodzi ,  
i w k r ó t c e  z b l i ż o no  s ię  ku  s t a t k o w i  a n g i e l s k i e m u .

W  m a je s t a t y cz n ej  s p o k o j n o ś c i  s t a ł  w o j e n n y  o kr ęt  
na w o d z i e ,  kt órej  w r z ą c e  f i l e ,  t y m r a z e m  ł a g o d n i e  o  
boki  j e g o  p l uska ły .  W s z y s t k i e  p r a w i e  ż a g l e  z w i n i ę t e  
by ł y  w  f e s t o ny ,  j e d n a k ż e  b ok  k o r w e t y  by ł  ku o k r ę ­
t o w i  n i e w o l n i c z e m u  w p r o s t  z w r ó c o n y ,  działa były w  
Juki z a to c z o n e ,  a pan S m i t h  p o s t r z e g ł ,  iż tylko p r z e -  
c i w - d z i a ł a n i e  z w r o t n y c h  żagl i ,  t en g r o ź n o - p y s z n y  s t a­
t e k  na m ie j scu  w s t r z y m y w a ł o ,  i że  t e n ż e  w  oka m g n i e ­
ni u m ó g ł b y  s ię  był  z mi ej sca  jak t yg ry s  na s w ą  z d o ­
b y c z  rzucić,  g d y b y  t e g o  p o tr z eb a  się okaz ał a .

Zc ię ż k i ć r n  w e s t c h n i e n i e m  w s t ą p i ł  pan J o h n S m i t h  
na p o k ł a d  ok r ęt u  w o j e n n e g o ,  i w i e l c e  s i ę  zn i ep oko i ł ,  
w i d z ą c  t a m w s z y s t k o  w  p o g o t o w i u  d o  boju.

W  t ć m  zbl iżył  się  ku n ie mu  m ł o d y  m ę żc z y z n a ,  po  
k t ó r e g o  a n g i e l s k i m  uni for mi e  m a r y na r sk im ,  mo ż na  
b y ł o  p o z n a ć  d o w ó d z r ę  k o r w e t y  W i e l k i e j  Brytani i .  
M ł o d y  ż e g l a r z  t en  był  bar dz o  p i ę k n yc h  r y s ó w  t w a ­
r zy ,  s ł u s z n e g o  w z r o s t u ,  i r ó w n i e  l a g o d n o - s z l a i  h e -  
tnej ,  jak m a r s o w ó j  p o s t a w y .  Z pod c i e m n y c h  w ł o s ó w ,  
o c i e n i a j ą cy c h s k r on ie ,  c ią gn ę ła  się  przez  c z o ł o  aż ku 
p o l i c z k o m ,  k r w a w a  bl izna,  która w r a z  z p o ł y s k i e m  
c z a r n e g o  oka ,  n a d a w a ł a  m u  c o ś  i m p o n u j ą c e g o ,  a na­
w e t  h ar d eg o .

„ P a n  nie j e s t e ś  k a p i t an em  o w e g o  b r y g u , “ —  pr ze ­
m ó w i ł  m ł o d y  d o w ó d z c a  z l e k k i m  u k ł o n e m ,  b i or ąc  pa­
piery od pana J o h n a,  k t ó r e g o  n i e co  lękli  w e  w e j r z e n i e  
z d a w a ł o  s i ę  g o  z adz iwiać .

. .Ni e .  nie ,  s i r ,  nie  j e s t e m ,  a l e —  j e s t e m  do u s ł u g  
p a ń sk ic h! "—  o d p o w i e d z i a ł  k u pi e c  z m ie s z a n y .  „ J e s t e m  
p a s a ż e r e m  na o w y m  bry gu ,  k t ó r e g o  k a p i t a n j e s t  c h o ­
ry.  I bar dz o chory.  Dla t e g o ż t o  m n i e  tu w y s ł a ł .  To ż  
i s t ern i k c o k o l w i e k  z a s h b ł . "

D o p i e r o  teraz  p o s t r z e g ł  ku pi ec ,  iż b e z  p o l e c e n i a  
s k ł a m a ł ,  i g w a ł t o w n i e  s i ę  pr zet o zająknął .  ( D .  c.  n . )  

I J o i i i e s i e u i ; ! ,
Administrator do mon' rządowych w okolicy cytadelti Ale- 

ksandryjskirjpołożonych.— Zawiadamia niniejszym, iż stoso­
w nie do polecenia m agis tra tu  miasta W arszawy 7. dnia 20 s tycz­
nia  (7 lutego) r .  It. nr. 2400(1070, na sprzedaż do rozbioru za­
budowań pozostałych po zgorzalej oficynie w posesji rządowój 
n r . 2093 przy ulicy Inflandzkiej położone);, na gruncie  tejże n ie ­
ruchomości odbędzie się g łośna licytacja w dniu 11 (23) lutego r. 
l>. o gpdzinie lOej przed południem. —  Warunki zaś licytacyjne 
w  kanre lar ji  podpisanego pod nr. 340 przy ulicy Nowe Mrasto 
każdodzienn ie  z rana  od godziny 8ćj do 12ej, po południu od 3ćj 
do 7ej przejrzane być m ogą .— W arszaw a dnia 1(13) lutego 1847 
roku. — R ejnhold.

W dniu 4 (10) lu tego .1847 r. o g o d z in ie  lOćj z rana przy ulicy 
Elektoralnej pod nr. 755: szlafrok męzki i różne meble i t. p.; —  
w tymże dniu o godzinie lej z południa przy ulicy Wiejskićj: o- 
brazy olejne, luśtro, melilc i t. p., wszystkie w  W arszaw ie ,  jako 
praw nie  zajęte ruchomości, p izez  publiczną licytację sp rzedane-  
mi zostaną.— Z akrzew ski, komornik.

Gdy kontrakt  o najem L-OKALU na SZYNK w domu pod nr . 
1501) w Pradze przy Warszawie sytuowanego,  sk ładającego się 
z sklepu,  trzech stancji, kuchni, drwalni , piwnicy i podwórza do 
zajazdu, będąc  p rawnie  pro longow anym , dopiero z dn iem  Sgo 
Michała 1852 r. ekspiruje i to w tenczas dopiero, gdy wypow ie­
dzenie w czasie właściwym nas tąp i;—przeto  jako praw ny  rze­
czonego lokalu dzierżawca, ostrzegam kogo to in teresować może, 
iżby o najem tegoż lokalu, czyli (o z właścicielem dom u, czyli 
też z kimkolwiek bądz innym  w żadne układy nie wchodził, gdyż 
sam  przypisze sobie winę, iż do tegoż lokalu z mej s trony wpu­
szczonym nie będzie .— Moszek Jtirblurn.

OBRAZY olejno malowane dobrych mistrzów, srebro ,  chustka 
prawdziwa, dywanik szkocki bardzo elegancki, szal czarny, bie­
lizna stołowa ho lenderska ,  berta szklanna misternej roboty, su ­
knie malcrjalne, miedz i inne przedmioty, są  do sprzedania  pod 
nr. 790 przy ulicy Elektoralnćj w korpusie  w prost  bramy na dole.

W domu N, S. BrOńera przy ulicy Nowolipie pod nr . 2475, są  
FRONTOWE LOKALE na iszem piętrze, to jest od ulicy Nowo­
lipie jeden lokal o 5 pokojach, sali, kuchni angielskiej, góry i 
piwnicy, za złp. 2,200 rocznie;— drugi lokal o 3ch pokojach, sali, 
kuchni,  piwnicy i góry, za zip. 1,600;—od ulicy Mylnej 0 pokoi, 
sala, sp iżarn ia ,  kuchnia,  drwalnia. ' p iwnica i góra ,  za zip. 2000 
rocznie;— drugi lokal: 5 pokoi, sp iżarnia ,  kuchnia  angielska, pi­
wnica i góra, za zip. 1,500 rocznie, do najęcia od Wielkiej nocy 
r. b.,  a ktoby sobie życzył do lokalu m ieć  stajnie i wozownie,  
także jest za zip. 400 rocznie. —  Posesję tę właściciel ma chęć 
sprzedać,  rekomenduje się kupującem u dobrem k u p n e m  i korzy- 
i lnem i w arunkam i,  oraz że dom ten z wszelkiemi wygodami, 
w najnowszym guście i elegancji , jes t  masiv nowo-wy m urowany. 
Życzący sobie bliższą o tern m ieć  wiadomość, udać s ię  zechce do  
handlu  tegoż przy ulicy Now iniarskiej  nr. 1,800.

g  .lutro danym  będzie BAL w ogrodzie Wiejskim, gdzie chwile 8 
3  pobytu szanownych gości uprzyjemniać będzie muzy ki-R aj- I  
j$ czaka. — Dominik Martin.

mszmism m  u mm
jg  Dzis vv ogrodzreWiejskim w sa lon ie  przy ulicy Mi kulowskrćj JS 
jjjfS*La °  b g lz ie  Z kornpan ją H njczuk  od g o d zą ‘Jej z południa .  S
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Dzis w kawiarni w domu Bocka przy u licy N owo-Senalorskiej  

grac i śp iewać będą pp. Moires:

FEATR ROZMAIrOŚC.1. Dziś, zam ias t  og łoszonych b ę d ą  
h erw ej mama. Piętro wyżej. Spis w ojskow y— Jutro, Arendzie- 
to. Indjana. Wesele w Ojcowie.

Dziś z rana zimna stop. 0, wczoraj w pof. zimna stop. 0
W ysokość -vody na Wiśle stop 3 cali I I .

Pociągi  drogi Żelaznćj odchodzą codziennie: 
Z Warszawy do Częslochow-y i z Częstocho­
wy do W arszawy o godzinie 9ój rano; z W ar­
szawy do  Łowicza o godzinie lOćj rano: z Ło­
wicza do W arszawy o gadzin:* 2 3 / 4  po po­
łudniu. 1


